Targowiska Europy
Nie, nie chodzi tu o szczęśliwie zlikwidowany bazar o dumnej nazwie „Jarmark Europa”  obrastający przez lata niszczejący Stadion X-lecia.  Zapatrzeni w wojny kupieckie, a to o plac przed Pałacem Kultury, a to eksmisję kupców z terenu budowy Stadionu Narodowego, czy (przed wieloma laty) potyczki z ulicznymi sprzedawcami „łóżkowymi”, zapominamy czym były, czym są i czym mogą być miejskie targowiska.  

Większość z nas zapamiętała zapewne z lekcji historii taką sekwencję zdarzeń: możnowładca buduje gród lub zamek, wokół pojawia się podgrodzie, na którym zaczyna kwitnąć rzemiosło i handel. Często tak właśnie bywało, ale wiele znanych do dzisiaj miast „rodziło się” zupełnie inaczej...

W czasach wikingów, na wyspie Zelandia, w miejscu, w którym przecinały się morskie i lądowe szlaki handlowe, zwykli spotykać się ówcześni kupcy, by wymieniać towary na placu handlowym.  Dopiero po następnych kilkuset latach osada skupiająca tych, którym nie chciało się lub nie opłacało opuszczać tak dobrego miejsca do robienia interesów, otrzymała prawa miejskie. A w roku 1231 pojawia się oficjalna i wcale nie zaskakująca nazwa: Kiopmanshafn, czyli „kupiecki port”. I ten port kupców, powstały w gruncie rzeczy z targowiska, znany dzisiaj jako Kopenhaga, ma się całkiem dobrze i nadal rozwija.
Są przykłady starsze, a i bardziej znaczące: już na przełomie starej i nowej ery, na długo, zanim dotarli tam Rzymianie, istniała na wzgórzach południowo-wschodniej Brytanii celtycka osada handlowa Llyn-din. Później, za Cezarów, znana była pod łacińską nazwą Londinium, a dziś jest Londynem, ciągle jedną ze stolic tego świata. I nadal można trafić w obrębie wielkiego Londynu, od centrum po peryferie, na wiele bazarów i targowisk...
A skoro wspomnieliśmy Rzymian – czym było rzymskie Forum Romanum, jeśli nie placem handlowym? I to już 2500 lat temu.

Można by z tych przykładów wysnuć wniosek, że jeśli ulice są niezbędnymi do istnienia naczyniami krwionośnymi miast, to targowiska - jego sercem.

*

Z biegiem czasu zmieniła się rola targowisk. Początkowo w jednym miejscu można było kupić (i sprzedać) co tylko się komu marzyło. Później albo wielkie targowiska zaczynały tworzyć swoje filie (będące naturalnym rozszerzeniem zasady, że w jednym kącie handlowano serami, w drugim – skórą i jej wyrobami, w trzecim – naczyniami) i w różnych dzielnicach powstawały mniejsze, „monotematyczne” bazary. Albo konkurencja, dla której nie było już miejsca na starym targu, tworzyła nowy. Swój bazarek miała już każda dzielnica, ale ciągle niektóre miejsca były bardziej niż inne lubiane przez publiczność.
Proszę, przykład: francuskie Hale. Dziś kończyłyby prawie 1000 lat w jednym miejscu (w dzielnicy św. Dionizego, gdzie zresztą zostały przeniesione z innego miejsca, o jeszcze dłuższej historii), rozbudowywane m.in. przez Franciszka I w XVI wieku i Napoleona III (XIX w), opisywane w powieściach, uwiecznione w filmach. Do uroczystych obchodów rocznicy nie dojdzie, ponieważ cieszące się coraz gorszą sławą okolice Hal spowodowały decyzję władz  miasta o przeniesieniu targowiska za rogatki (1969-1971) i wybudowanie na ich miejscu nowoczesnego centrum handlowego – Forum des Halles – otwartego w roku 1979. Miało być spokojne i nowoczesne, stało się kontrowersyjne i nadal niezbyt bezpieczne, ale – przede wszystkim – nie zostało pokochane przez paryżan.  Ci – zwłaszcza starsi – nadal tęsknią za swoimi Halami. Nie zawsze wielkie centrum handlowe, które też przecież, jak najstarsze targowiska, handlują kapustą i butami, rybami i kosmetykami, potrafią zastąpić swoich poprzedników...

*

No właśnie: wielu specjalistów uważa dziś, że tradycyjne targowiska nie mogą konkurować z hipermarketami, że powinny przekształcić się niewielkie, wąsko wyspecjalizowane bazarki: w jednym miejscy antyki (jak londyńskie Portobello, czy warszawskie Koło), gdzie indziej kwiaty (tak jest np. w Amsterdamie), jeszcze gdzie indziej – filatelistyka (jak na madryckim Plaza de Mayor), owoce (rzymskie Campo dei Fiori), a zupełnie gdzie indziej obecne w niemal każdym mieście pchle targi.
Specyfiką większości dzisiejszych targowisk, i tych mniejszych , i tych całkiem sporych (a każde porządne miasto ma ich co najmniej kilka), jest ich tymczasowość. Jeden lub dwa dni w tygodniu, czasem tylko rano i do popołudnia - wtedy koniec, sprzątanie i całkiem inna forma aktywności na placu, ulicy czy boisku. Zwolennikiem takiego rozwiązania jest też pan Grzegorz Buczek, urbanista, wiceprezes Towarzystwa Urbanistów Polskich, członek Rady Architektury i Rozwoju Miasta przy Prezydencie m.st. Warszawy:
- Jednodniowe bazarki z żywnością to sposób na ucywilizowanie ulicznego handlu i wygoda dla mieszkańców. Trzeba je koniecznie zorganizować w Warszawie, na wzór tych, które już są w Paryżu, Kopenhadze, Amsterdamie – mówił w rozmowie z Grzegorzem Lisickim (gazeta.pl, 9.10.1009). I dalej: 

- Proszę zwrócić uwagę na specyfikę naszych bazarów. To miejsce, gdzie przychodzi się po wszystko: można tam kupić marchewkę, czajnik, dżinsy i szampon. Jak w hipermarkecie. Na dłuższą metę to jednak jest nie do utrzymania. Taki handel to według mnie fenomen przejściowy, spowodowany sytuacją społeczną i ekonomiczną grup, które z takich bazarów korzystają /.../ Ale to się nie broni wobec tego, co obserwujemy w Europie - tam na miejskich bazarach można kupić właściwie tylko żywność.

Oczywiście taki model wymaga zmiany przyzwyczajeń (kupców) i wysiłku (władz miasta), żeby nie stał się anarchiczną prowizorką. Ostatni cytat z wypowiedzi pana Grzegorza Buczka:

- Handel o jakim mówię, jest cywilizowany, ma określony porządek, rygor, zasady, których się przestrzega. Jak się o danej godzinie zwijamy, to się zwijamy. To wielkie zadanie dla miasta: jeśli chce poradzić sobie z dzikim handlem, musi go jakoś "skanalizować" czy raczej moderować, przekształcić. Przyzwyczaić handlarzy do pomysłu jednodniowego targowiska. Inaczej ten handel będzie się - tak jak to się dzieje teraz - wylewał na ulice bez kontroli. Sposobów jest wiele, można nawet rozważyć, czy na jakiś czas nie warto byłoby zrezygnować z opłat targowych.

*

„Doświadczenie – nazwa, jaka nadajemy naszym błędom” – mawiał Oscar Wilde. Wiele popełniono błędów w przeszłości, usiłując okiełznać warszawskie (nie tylko) bazary. Czas sięgnąć po płynące stąd doświadczenie...

Bazar Różyckiego, zmieniający się dzięki powstającemu wokół niego Muzeum Warszawskiej Pragi, ma szansę być pierwszym przykładem wyciągania właściwych wniosków z przeszłości. Po staremu byłoby tak: on jest brzydkim przeżytkiem, stwarza same kłopoty, bo skomplikowane prawa własności, właściwie niepotrzebny w erze centrów handlowych, z kupcami przecież można wygrać ((jak z Kupieckimi Domami Towarowymi na placu Defilad), no to zlikwidujmy, albo poczekajmy, aż sam się zlikwiduje. I kłopot będzie z głowy.
Na szczęście bazar ma stać się - może nie integralną częścią powstającego Muzeum, ale na pewno jego niemal niezbędnym uzupełnieniem. Zmieniony, może być jego tak komplementarnym dopełnieniem, że wspólnie wymyślony i zagospodarowany kwartał  przy ulicy Targowej przebije wszelkie dotychczasowe muzealne hity. Przynajmniej jest taka szansa.

Szansa nowoczesnego powrotu do bardzo starej tradycji, w której targowisko staje się sercem jakiegoś obszaru. Ale nie może wyglądać (i działać) jak w XVI czy XIX wieku, co przede wszystkim powinni zrozumieć sami kupcy. I oni też powinni zdobyć się na wysiłek stworzenia między Targową i Brzeską miejsca z takim klimatem, dla którego warto będzie przyjechać nie tylko ze Śródmieścia czy Woli, ale z Berlina, Paryża i Nowego Jorku. To możliwe.
Pod warunkiem, że nie będzie zgody na inny aforyzm Oscara Wilde’a: „Obowiązek to coś, czego oczekujemy od innych”.
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